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VIII. Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwo- Stan sądow niczy jest jednym  z  najważniejszych i najtruduiej-
ś c i  z dnia 20. kwietnia 1853 względem kosztów szych w  państwie, pod jego  opieką zostają najdroższe dobra nasze, 
postępowania karnego w W ęgrzeeb, Siedmio- i , ,
grodzie, Kroacyi* Sławonii i Serbii.

Jestto ważna ustawa dla wschodnich krajów  koronnych regulu­
jąca sądownictwo karne z uwzględnieniem SKarbu państwa. Sądo­
wnictwo karr.e w ykonyna się w interesie o g ó łu , słuszna wiec aże­
by koszta sądownictwa karnego ponosił skarb państwa, jak  dalece 
służyć mają na pokrycie wydatków utrzymania zakładów karnych , 
na pensye urzędników i płace s łu żby , na utrzymanie aresztów i t.p. 
Jednak w pewnych wypadkach karnych muci winowajca opłacać oso ­
bne, w ustawie bliżej oznaczone w ydatki, niemożna bowiem wyma­
gać od skarbu państwa, ażeby dla w ybiegów  zbrodniarzy narażał 
się na większe koszta, aniżeli tego wymaga dobro publiczne. Jeżeli 
n .p . obżałowany z własnej winy przewleka postępowanie karne, j e ­
żeli się powołuje na św iadków oddalonych, jeżeli przytacza zdarze­
nia, których udowodnienie w yw arłoby w pływ  na p roces , które prze­
to z urzędu muszą być eruowanc , jeże li się dopuszcza innych w y­
b iegów , które przedłużają indagacyę, a w końcu się ok a zu je , że 
wszystkie je g o  zeznania były zm yślone, wtedy spada na obżałow a- 
nego część kosztów  procesu.

Do kosztów  postępowania liczy  ustawia następujące wydatki:
1. Dyety i koszta podróży prokuratorów państwa.
2. D yety i koszta podróży osób sądowych w ciągu wstępnej inda- 

gacyi i w głów nej pcrtraktacyi.
3. W ydatki na cytacye.
4 . N ależytości św iadków.
5 . N ależytości znawców i tłum aczów.
6 . Koszta dostawienia, straży i transportowania obżałow anego.
7. Utrzymanie obżałow anego w ciągu aresztu inn igacyjnego.
8 . N ależytości prokuratorów i obrońców .
'0 . Taksa wyroku.
10. Koszta wykonania wyroku.

Koszta przytoczone pod 1 , 2 ,  6  i 10 ponosi skarb państwa, 
resztę kosztów  zalicza państwo, ale żąda ich zwrócenia od w no- 
w a jcy , jak  dalece je ponoś.ć m oże, nicnarażając swego wyżywienia, 
tudzież obow iązków  ulrzymania familii i t. p. Z  resztą rozumie się 
samo przez s i ę , że wszelkie dowolne oznaczanie należytości dla 
św iadków , zn aw ców , prokuratorów i t .p .  niemoże mieć m iejsca , 
gdyż w tym w zględzie ustawa zawiera dokładne postanowienia.
IX . Cesarski patent z dnia 3. maja 1853 względem  

wewnętrznego urządzenia I regulaminu czynno­
ści w szystk ich  są d ó w  w  monarchy! (z wyjątkiem 
sądów wojskowych.)

Ta ustawa składa się z dwóch c z ę ś c i , reguluje w 255 paragra­
fach wewnętrzną czynność sądów i dla regularnego toku sądowni­
ctwa niezbędnie je s t  potrzebna.

bezpieczeństw o społecznego porządku, życia , w łasności, honoru. Je­
żeli przeto państwo w w yborze sw ych sług wszędzie postępuje z og­
lędnością i z ścisłem  uwzględnieniem najdzielniejszych s ił, tedy tern 
bardziej ogiędnem być musi w  w yborze sędziów. W  niektórych pań­
stwach uznano za rzecz  potrzebną nadać stanowi sądowniczemu 
osobne prerogatywy jako t o : n ieodw ołalność, poddanie osobnemu try j 
bunałowi w sprawach dyscyplinarnych i t. p. ażeby zachować nieza­
w isłość i bezstronność w yroków . U nas w yrzeczona została w naj- 
w yższem  piśmie gabinetowem z  dnia 31. grudnia 1851 następująca 
zasada: „U rzędnicy sprawiedliw ości i sędziow ie, z zachowaniem 
niezawisłości w prawnem wykonywaniu urzędu są­
downiczego, podlegają ze względu na inne osobiste stosunki 
słnżbowe przepisom istniejącym dla urzędników państwa. W ykona­
nie tej zasady znajdujemy w pierwszej części przytoczonej tutaj 
u staw y, tnianowicie w rozdzia łach : o kwalifikacyi urzędników są­
dow ych , o powinnościach urzędow ych osób sądow ych, o wykonaniu 
w ładzy dyscyplinarnej, o hierarchy! władz sądow ych i o nadzorze 
nad tokiem sądownictwa. P rzy hezstronnem ocenieniu spccyalnych 
postanowień oznaczonych w ogóle części ustaw y, okazuje się stano­
wisko naszego stanu sądowniczego ze wszech miar szanowne. N ie- 
wchodząc w szczegóły  , zw rócim y uwagę tylko na niektóre ustępy 
tej ważnej ustawy. Paragrafy pierwsze postanawiają: „N ikt niemo­
że być przypuszczony do służby sądow ej, jeżeli dobremi św iadec­
twami lnb w  inny sposób nieudowodni nienagannego moralnego za­
chowania się i dobrego politycznego sposobu m yślenia, —  osoby 
które dla zbrodni albo dla przestępstwa wynikającego z chciw ości 
lub sprzeciw iającego się publicznej obycza jności, albo dla podobnych 
przekroczeń uznane zostały winnem i, albo tylko z braku dow o­
dów  zostały w yzw olon e , tudzież o so b y , które dla innego przekro­
czenia ustaw skazane zostały na sześciumiesiączno lub dłuższe wię­
zienie, albo już dawniej za nieprawne czynności lub nadwerężenie 
obow iązków  oddalone zostały z służby państwa, niemogą bez w y­
raźnego pozwolenia Jego Cesarskiej Mości być przypuszczone ani do 
wykonania urzędu sądow niczego, ani do jakiejkolw iek posady w są ­
dow nictw ie; —  krydaryusze, których pertraktacya je szcze  nicjest 
ukończona, lub którzy dokładnie niendowodnią, że ich bankructwo 
tylko nieszczęśliwemu przypadkow i przypisać należy —  sądownie 
uznani m arnotraw cy, niemogą być sędziami ani w  ogóle urzędnika­
mi przy sądzie.“

(C iąg dalszy nastąpi.)

Ort rot handlu kraj o wegro w  grudniu 1 8 5 4 .
Podziałem w edług porządku nowej taryfy z  1. stycznia 1854.

( Obacz Nr. 1 Dodat. tygodniowego.)
Przywóz do kraju.

W p r o w a d z o n o do Galicy i w  Kra­
kowskie

na Buko­
winę W p r o w a d z o n o do Galicyi w Kra­

kowskie
na Buko­

winę
Fuutów H e r b a ta ............................... Funtów 221,49.83 43,61.29 36.33

Kakao w łupach i pestkach . n 8,73.71 2 ,16.5,f 1,51.04 Cukier rafinowany . . . u 136,72.98 23,19.04 2.17
n mielone i tarte . . 55 25.oo 0.S7 — ,i Syrup . . . . . i; 68.25 2,30.50

Kawa surowa i  surogaty n 639,92.47 350,13.05 70,69.44 Fabrykata tytoniu. ii 1.86 4.40 1,04.16
»  p a l o n a ......................... ?? — 3.80 1.60 Z b o że , pszenica, orkisz . u 21990,59.°° 11744,75.50 11291,15°°

K orzenie pospolite • • .
55

154,62.70 24,89.38 14,16.53 „  kukurudza, hreczka 51 2401,85.00 1254,79.oo 34979,09°°
l i  Przednie] 55 27,94.so 1,73.58 2,25.08 „  ze związku celnego , 11 ll22,60.oo 16294,02.°! ---
55 "ajpczedniejsze 5? 49.12 53 70 14.36 „  jęczm ień , słód^ ow ies. :i 594,78.oo 120,95.00 25450,00.00

O w oce południowe przednie 
5, n średnie

55 463,57.84 192,71.41 59,35.79 ii u »  ze związ­
55 215,46.20 145,29 39 25,84.98 ku celnego n — 3153,65.52 _

55 u pospolite 55 64,04.92 35,99.00 16,53.08 Ryż c z y s t y ............................... i i 190,85 33 991,61.75 —
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W p r o w a d z o n o doGalicyi w Kra­
kowskie

na Buko­
winę W p r o w a d z o n o do Galicyi w Kra­

kowskie
na Buko­

winę
Funtów

1802,80.17
Funtów

Mąka i mieliwo . . . . 7) 72,ll.oo 2744,12.83 Papier najpośledniejszy . . n 15.55 —
a z związku celnego n  ‘ 147,OO.oo — — n pospolity . . . n — 15.86 1,73.22

Rośliny, nasiona olejne . . » 2779,52.00 252,64.oo 535,34.35 „ przedni......................... » — 1,23.50
,, bliżej nieoznaczone . r> 72,65.oo 4,85.45 2,05.oo a ze związku celnego . » 5,44.10 6,02.73 l,40.oo

Ryby, śledzie, sztokfisz . 
Bydło rzeźne, woły, byki .

2282,37.14 2357,76.75 46,21.84 a najprzedniejszy . . 7) — 4.15
sztuk 3 — 1149 „ ze związku celnego . 7) 8.50 9.90 3.60

„ krowy i cielęta . . 5) 1 — Wyroby papierowe . . . » 1?.%1 7.31 53.03
a o w c e ......................... n 1 — 1189 „ ze związku celnego 1,05.00 9,89.70 - _
„ nierogacizna . • . j) — 56 2470 Wyroby kuśnierskie surowe 35 2,71.00 29.50 49.64

Konie i źrebięta . . . . 59 32 — 43 „ „  ze związku
Funtów celnego . . 35 63.oo 31.50 —

Skóry i skórki niewyprawne 35 28,38.60 88.70 4.13 „ n  przyrządzone 7) 8 .oo — 24.oo
Futra............................................ 7) 25,59.25 17,40.86 2,07. i s Skóra pospolita . . . . 31 58,73.38 — ■---
Tłuszcze i łó j ......................... » 8782,59.19 1929,73.oo 2599,12.24 „ „ ze związku
Oliwa........................................... 105,82.92 77,45.50 47,03.55 celnego. 53 2,38.oo 43,82.56

w z terpentyną . . . 35 — — 3,53*oo „ „ przednia ze
Napoje gorące, wódka, arak, związku celnego 7) — 2,50.96

r u m ..................................... 193,42.93 37,45.06 17,95.72 a „ przednia 3? 78.30 84.97 4.io
Likwory i wódki słodzone . Yl 3,12.69

107,59.59
13.23 — Wyroby skórzane i kauczu­

Wino butelkowane . . . V) 17,84.05 15,44.32 ku pospolite 37 65.06 2.45 13.90
„ w beczkach. . . .

11

55 18,42.65 5,46.46 — „ „ ze związku
„ mołdawskie. . . . — — 3386,85.74 celnego . 33 5.64 1,55.76 —

stóp kubicŁDTch
1440

Pularesy i paski ze związku-
1.80Drzewo na opał . . . . 37 — — celnego » 29.55 —

a transportem lądowym 55 532 20814 1236 a „ przy innych wyro­
12.60Budulec...................................... 55 — — 2373 bach ze związku celnego 35 — —

a transportem lądowym „ 541 1828 — Rękawiczki............................... 33 2 .oo 0.15 0.95
Funtów Wyroby kościane . . . . 33 4.78 31.38 —

Materye farbierskie, kpsz-
13.64.92 2.52

a „ ze związku
6.60nila, indygo......................... 55 — celnego. 3) — 1.30

Żelazo snrowe......................... 55 2,64.32 — — Wyroby drewniane najpo­
19,84,92„ z związku celnego 55 — 12,49.oo — spolitsze 33 14,55.52 —

Blacha żelazna poleterowana 55 3.oo — — Furnieryi parkiety ze związ­
5.13Żelazo lane............................... 33 — 3,91.oo 19,51.10 ku c e ln e g o ......................... » — ----

„ „ ze związku cel­
14 ,86.ii

Wyroby drewniane przednie 33 6.07 — 2.24
nego ...................................... 33 — •

1312,83.oo
n  n  najprze­

8.75Wełna surowa......................... 33 — — dniejsze . 33 — 26.05
Przędza bawełniana surowa

4,25.94
a „ ze związ­

i wata . 33 44.oo — ku celnego 33 2 .io 2.50 —
„ „ blichowana 37 7,68.79 3,83.oo 6.54 Wyroby gliniane najpospo­

„ farbowana 33 7,09.42 36.oo 3.50 litsze 33 — 23.60 ----
n  „ ze zw'ązku a ,, pospolite . 33 5.55 6 ,ao 2,52.60

celnego. . 3) 7,82.50 2,44.58 — Fajanse ze związku celnego 33 --- 17.05 —
„ lniana surowa . . 33 — — 3,88.06 Wyroby gliniane średnie . 33 11.00 1,73.13 15.08

Towary bawełniane pospolite 53 I 6.00 — 1.40 a ze związku celnego 33 17,28.00 — —
n „ średnie . 33 9,12.oi 3,61.51 5,92.80 a przednie . . . . 33 2.95 —

„ ze związku Przednia porcelana ze związ­
7) 7)

celnego 33 99.oo 19.oo 21.20 ku celnego . 3) 4.30 75.15 ---
„ „ przednie. . 33 4,53.20 — 58.04 Wyroby gliniane najprzed­

1,14.00 19.98„ „ ze związku niejsze ................................ 37 —77 77 ‘
celnego 33 6 I .00 5.28 — Porcelana kolorowa z związ­

„  „ najprzedniej­
0.25

ku c e ln e g o ......................... 33 13,40 10.14 —
sze . . . 55.33 15.50 Wyroby żelazne najpospo­

2 .0oa „ ze związku
7/ litsze 33 26.50 —

celnego 33 — --- — a „  ze zwią­
24.28 35,02.75Wyroby lniane pospolite . . 33 6.64 .1.05 0.70 zku celnego 33 —

n „ Średnie . . 33 — 4.90 — a „  pospolite . 33 1,41.63 — —
ze związku ' „ „  ze związku

j'} .celnego . 53 — 7.70 — celnego. . 33 3,78.00 3,20.54 _
„ „ przednie . . 
n  n  ze związku

33 17.55 0.22 5.35 ,, a przednie 
„  „ ze związku

3) 6,04.87 1,89.68 2 .oi

celnego 33 0.91 ---- — celnego. . 33 1,43.40 2,38.06 21.20
„  „ najprzedniej­

0.60
Wyroby z kruśców . . . 33 5,49.75 4.99.76 1,11.90

sze . . . . 33 — — a cynkowe ze więz-
48.22Wyroby wełniane najpospo­ ku celnego . . 33 78.70 2 2 . ’ o

litsze . . 33 0.56 7.50 20,65.23 Maszyny żelazne . . . . 33 1,45.00 12,27.48 —
a „ pospolite 33 1,08.44 2 .io 2,48.91 a niewyszczególnione

l,59.oo„ _ średnie . . 12,12.33 79.90 8,91.76 osobno . . . . . . 33
— —

77 77
a „ pospolite i 

średnie z

77
Drobny towar najprzedniej­

44.79 45.74szy . . . 33 —
związku cel­ „ a przedni . . 33 57.52 19.78 —
nego . . 33 1,43.07 4,73.86 76.20 a „  ze związku

„ „ przednie . 33 37.oo 29.50 6.45 celnego . . 33 — 10.87 1,42.00
„ „ ze związku „ „  pospolity . . 33

3,28.33 1,89.19 4.56
celnego 33 54.24 9.35 — „  „  ze związku

0.16 60.24„ „ najprzedniej- celnego . .
33

7.60
sze • • • 33 4.20 6.27 — Preparatu chemiczne i farby

71.80 69.oiWyroby jedwabne przednie 
a ze związku

53 72.40 2.02 0.17 przednie...............................
Ołówki czarne i czerwone

33 6.00

celnego . . 3) 15.33 23.58 ---- ze związku celnego . . 33 — 69.31 8 20

n  n  pospolite . 35 7.oo 0.02 33.74 Preparatu chemiczne i farby
9,06.96 45.57„ „ ze związku bliżej nieoznaczone . • 33 9.90

celnego . 33 4.40 2.10 — Mydło p r o s t e ......................... 33 1,80.48 9.27 5.80
Suknie i stroje pospolite . 5) 48.21 3.74 26.35 „ z Tryestu . . . . 3)

4,6S.44
— 31.32

„ „ przednie . 33
|

5.74 18.14 1.50 Książki, mapy, i muzykalia 
Obrazki i litografie . . .

3?
4,74.54 18.00

n  n  najprzed-
26.06 1.74

33
1.13 40.70 —

niejsze . .
” 1

63.83

l



W yw óz za granicę.
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W y w i e z i o n o z Galicyi z Kra­
kowskiego

z Buko­
winy W y w i e z i o n o z Gałicyi z  Kra­

kowskiego
z Buko­

winy
Pszenica i orkisz . • Funtów 
Kukurudza, h r e c z k a it .  p. . „  
Jęczm ień, słód i owies . . „  
Mąka i mieliwo . . . . „  
Skóry s u r o w e ......................... .......

38.40.00 
1,002,30.oo

12.98.00 
85.oo

370.31.00
190.16.00

l,946 .oo

—

S i a r k a .........................  Funtów
P o ta ż ............................................ „
Kobald i n ik e l.........................
Bawełna surowa . . . . „  
G a łg a n y .....................................

434,73.oo

244.16.00 
279,53.19
967.12.00 

30 ,00 .oo
341,04.40

4.48.00

9.46.00

P o e z y a  sz lachecka .
L e g e n d y  h e r b o w n e ,

p r z e z  
I. J. Kraszewskiego.

(Dokończenie- Obacz Nr. 2, 3, 4 , 6

K rw awej kary zabytkiem ma być herb W erszow ców  C zeskich , 
którzy przyszli do Polski Okszę swą z sobą przenosząc. T opor ów  
przeciął żyw ot jeduego z W e rszo w có w , któremu Mnat, książę C ze­
sk i, rządy państwa całkow icie był pow ierzył. Nieograniczone ma­
ją c  w  nim zaufanie, Mnat zdał nań wszystkie sprawy* k ra jow e, sam 
się łowam i zabawiając i 6 urzędach nie myśląc. W erszow ic z czasu 
korzystał i począł sobie jednać stronuików , przygotow ując już wie­
ce na której Mnata jako niezdatnego usunąć, a jeg o  na tron książę­
cy  powołać miano. R zeczy  ju ż  były ułożone , czas spełnienia się 
zb liża ł, gdy Mnatowi podszepnęli przyjaźni o zabiegach W erszow ica. 
W net książę zw oła ł sąd gromadny i W erszow icow i kazawszy stanąć 
przed nim, zapytał groźn o : czego by był godzien sługa, któremu pan 
zaufał jak  własnemu dziecięciu , a któryby go zdradzał haniebnie?

—  Śm ierci! zawołali zgodn ie , ci nawet co g łow ą winuego mil­
czenie dla siebie zakupić chcieli. —  Mnat potw ierdził ten w yrok , 
ale litując się dawnego ulubieńca, dał mu w olność nietkniętemu rę­
ką katow ską, samemu sobie śmierć zadać. W erszow ic ciął się to­
p orem , a rodzina je g o  później z krwawą Okszą wniosła się do Polski.

Herb Pomian, jak  wiele innych wspom nianych, ma być pom ie- 
niany, to jest zmienioi>y potomkom Łastka Hebdy z G rabia , które­
g o  brat Jarand był dziekanem Gnieźnieńskim. Bracia wcale byli do 
siebie nie podobni, pierw szy w iódł życie rozw iązłe i na wszelką 
wylane sw aw olę , drugi był św iętobliwym  i energicznym cz łow ie ­
kiem. Upominał w ięc ciągle brata o z łe  życie i strofow ał go  suro­
w o , strasząc karą Bożą i ludzką, jeśliby  się nie popraw ił; przyszło 
do t e g o , że Łastek zatwardziały w swojem począł się dziekanowi 
od gra ża ć, g rom ić , a nareszcie buchnąwszy gniew em -ubił go własną 
ręką we wsi Lubani. Potomkom tego Łastka bratobójcy W ieniaw ę 
na Pomian zmieniono.

Dram atyczniejsza jest je szcze  historya zmiany Topora Starzów 
na Stary Koń. —  T rzech  niegdyś było braci herbu T o p o r , S ęd ziw ój, 
N awój i Żegota. Dwaj pierw si zostali dom a, orząc skibę dom ow ą; 
trzeci poszedł szczęścia  i rozumu szukać za granicą u obcych . Dłu­
go tain na rycerskich  zabawił spraw ach , tak d łu go , że w końcu za­
pomniano o niin, mając za umarłego. Gdy się ju ż  byli bezpiecznie 
bracia Sędziw ój i Nawój ojcow izną p od z ie lili, zjawia się dość chu­
do i ubogo nieznajomy, podstarzały m ężczyzna, na starej szkapie, 
odarty, puka do wrot zamku ojcow skiego i wita T oporczyków  imie­
niem braci.

W ielkie było zdumienie ich ... ale i w  pamięci o nim nic ju ż  
nie zachow ali, a nie radzi mu będąc dla m ajętności, poznać go czy  
nie ch c ie li, czy  nie mogli.

—  Nie mamy brata... brat nasz gdzieś zginął na w ojn ie! odpo­
wiedzieli... tyś samozwaniec i przybłęda... uchodź dopókiś cały. N a- 
próżuo Żegota przyw odził im wspomnienia dzieciństw a, opisywał 
swój wyjazd z ojcow skiego dom u, sługi stare po imieRiu w o ła ł, do 
serc ich starał się przem ów ić... bracia trwając w sw oim , zaparli się 
go z oburzeniem. Z e  łzami w o cza ch , klątwę rzucając na swoją 
rodzinę, Żegota poszedł od w rot ojcow skiego zamku odepchnięty, 
z c  skargą do króla samego. Tu się szczęściem  znaleźli, co go  znali 
'v  pielgrzymkach rycerskich  za gran icą , pośw iadczyli jako był isto- 
tnie T oporczykiem , a gdy się dowodnie w yw iódł Ż e g o ta , zawsty­
dzeni bracia musieli mu dział o jczysty  zw rócić  i niechętne w ycią - 
£ n? c dłonie... Nie przyjął ju ż  stary braterskiej przyiaźni, co więcej 
nawet zrzekł się herbu i tow arzysza wiernego swej d o l i , konia, co 
go na grzbiecie w  dalekie nosił kraje, w tarczę herbowną w ło ży ł, 
a topor na hełm w yrzucił. Lud go nazwał Zaprzańcem , czy że on 
braci, czy  że się g 0 oni zaparli. (S za lrań ce  z Pieskowej Skały).

, 6 , 8, 9 i 10 Dodatku tygodniowego.)

Pięknej tej historyjki o braciach jak  widzimy mnóstwo jest od­
mian... znać nienawiść w rodzinach jak  dziś nie była rzadkością. 
Tak samo herb Z a g ł o b a  ( z a g ło w a )  powstał za Kazimierza Is® 
w skutek zabójstwa brata , i za głow ę to podkowę herbowną m ężo - 
bójcy przeszyto mieczem. Z  Jastrzębca także (ludzie to bywali p o - 
pędliw i) ciężkiej wiuy pamiątką jest przerobiony herb, zwany T ę p a  
p o d k o w a  i o b c ię ty , poniżony, B oleszczyciem , którzy ze Śmiałym 
do zabójstwa Ss° Stanisława należeli. Tak piszą heraldycy; podania 
jednak rodzinne św iadcząc o tern, że w ielu Jastrzębczykoin za zbro­
dnię tę i herb i szlachectwo od jęto , ale je  później zw rócono potom ­
kom , o zmianach nie wspominają. Jest jeszcze  inne podanie, że 
w  rodzinach , które do tego zabójstwa należały, jedeu zawsze szaleje.

W szystkie te legendy nie licząc wielu innych, są gotow em i p o ­
ematami, skarbem dla poetów , a dotąd z nich albo się czerpać nie- 
ośmielono lub użytkowano najniezręczniej. Rychlej kto sklecił baj­
kę now ą, niż użyć starej potrafił. Co za przedmiot w tym T op or­
czyków  sporze ! jak i dramat! ile w  niin akcyi, ile u cz n ć , ile cha­
rakteru w tych braciach co m ilczą... wmawiają sobie niepoznanie, za­
pierają się w reszcie z chciw ości... a ten-że trzec i, sierota, sterany 
wygnaniem, zmieniony pobytem u obcych , którego serce bije na w i­
dok zam ku, w którym się u rodził, któremu łzy  w ynoszą z serca za­
stygłe wspomnienia... N areszcie uznany, odrzekający się z kolei sw ej 
braci i wierną szkapę swą starą kładnący na miejsca splamionego 
T opora... Obrazy prześliczne! ale któż dotknąć ich potrafi i nie ze ­
psuć... na historyą Starzów  potrzebaby tego geniuszu co z  podobnej 
pow ieści stw orzył Rom eo i Jnlię, i króla Leara...

IX .
Na ostatku inieścim podania o herbach, którym los tylko szczę­

ś liw y , tra f szczególny dał początek , w których poszanowano niejako 
wolę B o żą , rozdzielającą dobra ziemskie wedle niepojętego dla nas 
prawa. I  tu obfite żniwo pow ieści. Po zasługach , po niecnocie —  
lo s , zagadkowe sz częśc ie , którego nie w józiem y przyczyny , a prze­
czuwamy sprawiedliwość.

Do tych szczęśliw ych  bohaterów przypadku, liczem y rycerza 
protoplastę herbu Dębno. Legenda ta dwojąjco jest opowiadaną, alo 
wybierzem y ta starszą w ersyą, jako starszą a może mniej prawdo­
podobną.

T a ta rzy , dzicz owa co się tak często w serce krajów  Słowiań­
skich wpędzała za grabieżą, a których przeznaczeniem było m oże 
niepokojem boju  zrob ić z  nas naród rycersk i, dopadli ra z , mówi p o ­
danie, do klasztoru kościoła  Śe° Krzyża na Ł ysej G órze. Bezbronny 
dóm B oży padł ofiarą : zabrano skarby niezmierne, łnp w ielk i, a 
z nim najdroższą relikw ie, drzewo żyw ota, najświętszą krwią Chry­
stusa oblane, ów  talisman, który z w ierzchołka Ł yse j Góry stał jak  
palladium nad krajem. T atarzy , nawiązawszy je ń có w , między k tó - 
remi nie mało było szlachty i jedno dziew czę pobożne, z rodu A b - 
danków , pociągnęli w stepy sw o je , nie czekając pogoni. Za koniem 
Tatara szła spętana niewolnica i rycerz je n ie c , oboje modląc się do 
św iętych relikwii sponiewieranych, rznconych  na w óz ręką poganina..

Już się Tatarzyn nie oglądał za odsieczą i pewien był bezkar­
n ości, bo wypłynął na dzikie stepy, gdy  nim jeszcze  do podziału 
łupów  p rzy sz ło , straszny mór na ludzi, na konie i b y d ło , całe obo­
zowiska i osady ich n iszczyć zaczął. D zicz przelękła nie w iedziała 
gdzie nań szukać ratunku; nie pom agały cza ry , zak lęcia , ni lek i, 
ni miejsc odmiana, aż dziew czę przez usta ow ego jeńca w yłoży ło  
im , szczęśliwem  podbodzone natchnieniem, przyczynę k lęsk i, i za­
powiedziało , że dopóki św iętości owe do Polski odesłane nie zosta­
ną, kara B oża nie ustąpi. Przarażony Chau, oddał św iętości dzie-
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w ie j i wybrał ow ego je  a ca , ażtby ją  do kraju z niemi przeprow a­
d z ił , a zaledwie w óz obrócił sią ku zachodow i, mór cudownie ustał. 
Śpiew ając pieśni pobożne, szli ze skarbem swym przez puste zie­
m ie , przez ziemie ludne, wciąż ku Ł ysej Górze , aż relikwie na. 
dawnem złożyli miejscu. R ycerz ów  co dziewczę odprow adzał, oże ­
n ił się z nią późn iej, i Abdank na znak tego związku w D ębno, 
z  dodaniem k rzyża , zn.ieniony został dla ich potom ków.

Taż historya opowiada się o D ow ojn ie, i Bernatowicz pięknie 
je j użył w Pojacie.

Jeszcze mniej na pozór zasłużonem było nadanie herbu Drze­
wica , bo Prokop z D rzew icy winien je  tylko szybkości konia sw e­
go . Dowiedziawszy sie o wyborze Leszka Czarneg-o , po nocy pę- 
d z ił , by mu o tem oznajm ić, i p ierw szy tę dobrą zwiastow ał nowi­
n ę , za co i księżyc i gwiazdy przyświecające mu w d ro d ze , do 
herbu dano w nagrodę.

N iejaki Pierzchała znow u , za to ,, że grając w  szachy z księ­
ciem Mazowieckim, Rochem go zam atow ał, w herbie dostał Rocha. 
Szczęśliwem u losow i winien D ąboróg uszlachcenie sw o je , o którem 
■wyżej wspomnieliśmy.

Sreniawici mają legendę piękną o jednem ze sw oich przodków  
Przybysławie , k tórą , jakeśm y słu szeli, Suchodolski miał w obrazie 
przedstawić. Przybysław  ten Srem aw ita , rycerz  zubożały i podu­
p a d ły , miał dworzec na górze pod B roszow icam i, a był wielkim ko­
ni miłośnikiem; c ó ż ,  gdy w  końcu i stada się trzeba było  w yrzec, 
nie mogąc go utrzymać. Z  ostatnim nareszcie, najulubieńszym, naj­
piękniejszym koniem musiał się rozd zie lić , choć to był faw oryt, 
choć tow arzysz b ron i!.... kupił go jakiś możny pan do W ęgier. Co 
tam łez  spadło na grzyw ę bialorióżki, który z g łow ą zwieszoną na 
W ęgry  w ędrow a ł! Osmutniał dwór Przybysława i cisza w i.im trwa­
ła  lat k ilk a , żałobna cisza niedostatkn. A ż jednej nocy budzi S re- 
-liawitę rżenie kon i, kopyt b ic ie , brama stęka od nacisku; czy na­
pad zbójców  po n ocy , czy  najazd nieprzyjaciela0 Zbiegli ludzie zdzi­
w ieni.... przed dziedzińcem koni stado, na przodzie rży białonogi.... 
do bramy bije.... a gdy je o tw o rzo n o , pędzi w prost do starego pa­
na pod ganek znajom y, gdzie chleb jadał z jego  ręki.'...

Miejsce gdzie się to s ta ło , nazwano K oniusza, a na pamiątkę 
dnia Śe° P iotra , w którym białonogi p o w ró c ił, za łoży ł Sreniawita 
k ośc ió ł Śe° Piotra i Pawła.

Z e  strony konia prześliczn ie , ani słow a.... ale Sreniawita? Nie 
rozum iem , jak  się z tem mieniem p ogod z ił, prawa nie cznjąc do 
n iego? Domyślam się , choć heraldycy m ilczą , że końca tej historyi 
brakować musi. Ów pan węgierski w siad przybył za stadem , roz­
czu lił s ię , upił ze Sreniawita (teraźn ie js i romansopisarze history­
czn i nic mogą pominąć tego s z c z e g ó łu )— i stado d arow ał!!

Otóż stanęliśmy u kresu dosyć już długiej w ędrów ki, a tyle je ­
szcze  umyślnie pozostawiamy za sob ą ! Nie wymieniając innych, hi­
storya Piotra Dunina nic jestli najcudniejszą z legend, perłą najśwież­
szą w  tej szlacheckiej naszej koron ie? Ale któż je j nie zna? Krytyka 
m oże sobie i w niej i w tych w szystk ich , któreśmy cytow ali, upa- 
trzeć  mnóstwo om yłek,, n iezgodności, anachronizmów i parachroni- 
zm ów i oczyw istych baśni.... ale odeślemy ją  do je j dat, do je j po-

Fowłoka do kadzi fermentacyjnych
podana przez Ballinga, w  jeg o  najnowszem dziele o górżeln ictw ie, 

przyrządza się następującym sposobem

W  64 funtach (11  garn cy) spirytusu winnego zawierającego 
W sobie 8 5 %  alkoholu na ob ję tość , rozpuszcza s ię :

16 funt. sproszkowanej kalafonii,
2 „  szellaku w  kaw ałkach,
8 „  - terpentyny.

W ykonyw a się to w garnku glinianym, w ciepłej izb ie , często 
m ieszając: we 24 godzin w szystko się rozpuści.

Stosow nie do jego  przepisu należy jeszcze  dodać 8  łótów  ma­
styksu , 16 łótów  sandaraki i 6 łó tów  kamfory. Sądzę w szelako, iż 
te kosztowne dodatki mniej są ważne a przeto nie kon iecznie potrze­
bne. ■— Kadź rob ocza , mająca być tym pokostem pow leczona, winna 
być czysta i zupełnie sucha. W ysnszy s ię , skrapiając wewnętrzne 
ściany raz koło razu spirytusem i Zapalając go. Do kadzi 35 elme- 
rów  ob jętości, wystarczy na ten cel V / % kwarty czyli 2 fun. spi­
rytusu. Płomień ogrzeje tym sposobem całe wnętrze naczynia i ła­
twiej je  osuszy.

T eraz się przystępuje do pokostowania W  tym celu pociąga się 
całą wewnętrzną ścianę kadzi pędzlem w  mięszaninie umoczonym. Po 
ukończeniu tej pierwszej pow łok i, daje się zaraz druga tym samym 
pokostem , tak jednakże, iż skoro się nim jedna tafla posm aruje, za­
pala się świecą pokost. Jak tylko płomień na klepce sam przez się 
zn ikn ie, a jeszcze  się tylko słabo przy brzegu dna pali, zadmuchuje

Główny Redaktor JI. Szrzeniawa Sartyni.

ważnych z a ję ć , a od legend w ara! P oez ja  nie ulega historycznej 
krytyce.... wszystko w niej praw dziw e, co istotnie piękne.

Święta to i nietykalna po pradziadach puścizna, i jeś li nie jest 
ich czynem , to jest ich czynu pojęciem ; jeże li nie tak było w isto­
c ie , pragnęli, ażeby tak b y ło , czu li, że tak być było powinno. Z a ­
wsze to o nich m ów i, zawsze to ich maluje; poezyą tą pokłonili sie 
ideałom swoim.

W  niektórych legendach znajdujemy dosyć uderzające do zacho­
dnich podobieństw o, ale to bynajmniej ich obcego pochodzenia nie 
d ow od zi; ludzie są jedni w szęd zie , wypadki powtarzać się musza. 
Z  tem w szystkiem , podania n asze , wzięte w o g ó ln o śc i, niezmiernie 
się charakterem różnią od zachodnich , germ ańskich, francuzkich i 
innych. Jest w nich duch słow iański, je st tego plemienia łagodność, 
w stydliw ość, szlachetność, wstręt od krw i i występkn. Ilekroć tra­
fia się zbrodnia, jest przypadkow ą, nie rozm yślną, gw ałtow ną, a 
po nie1 gorąca sk ru cha , serdeczny żal i pokuta.

Jedyny m oże przykład uczucia zemsty podstępnej znamy w po­
dejrzanej nam legendzie o W algierzu, w innych uczucie to się nie 
trafia. Na Zachodzie częściej daleko legenda uświęca niejako prze­
b ie g ło ść , ch y trość , zdradę, krwawą zasadzkę, czyn jakiś pogański; 
u nas nie ma prawie tego przykładu , a odwrócenie fortelem nieprzy­
jaciela  od zagrożonej tw ierdzy , jest najpodstepniejszym czynem tego 
rodzaju. Zebrane razem , zdaje mi s ię , że te podania wskazują d o ­
brze ducha, co stare rycerstw o ożyw ia ł, p o e z y i, co je  karm iła, 
ideału, ku któremu się ono wspinało.

Mniej-li tu fantazyi i polotu niżeli W poezyi ludu? nie sądzę. 
Natura legend taż sam a, niekiedy g ło s  ich braterskie ma podobień­
stwo. Jedno uczucie m iłości prawie zupełnie zostało zabyte, opu­
szczon e , nie żebyśm y z niego ogołocen i b y li, ale inne jego  pojęcie 
na widownię wyprow adzać nie dozwalało. M iłość była świętą aure­
olą tych g łć w , które biała zasłona wstydu przykryw ała do siwizny, 
skarbem , którego oku obcych otwierać się nie god z iło , i w  tem je j 
pojęciu widzimy wstydliw ość w rodzoną, jaką się odznaczali S łow ia ­
nie od najdawniejszych czasów . Mało też niewiast występnje w  le­
gen dach , bo pojm owano niewiastę (n ie  wiedzącą z łe g o )  po rzym - 
sku , z kądzielą, u kolebki dziecka, przy domowem ognisku ra cze j, 
niż w boju i radzie. Mamy legendę o M ałgorzacie z  Z ębocin a , ale 
obok postawić można drugą o Rusinowskiej zbó jczyn i, o której 
wspomniał B ie lsk i, jakoby umyślnie dow odzącą , do czego niewiastę 
doprow adzić może swawolne rzneenie się za pośw ięcony próg dom o­
w y. Cicho też tu o n iew ieście, nie ma je j  czy n ó w , nie ma je j 
ch w a ły , ona oddzielnej nie potrzebow ała; ijej chwałą była rodzina, 
byli synowie , spartańską wykarmieni p iersią , by ł mąż a pan, był 
dom , gn iazdo, które białemi słała rękami.

Taki jest ogólny tych legend charakter, ogó ln y , bo zaledwie 
rzuciliśmy okiem na n ie, ledwieśmy ich dotknęli, wcale nie w y czer­
pu jąc'bogatego przedm iotu; chcieliśm y tylko wskazać jeszcze  jedno 
źród e łk o , z którego sączy się czysta woda.... dla ust poezyi sprag- 
n onych A jeśliśm y was znużyli, przebaczcie!

K isiele, 1 7 — -2 0  października 1854.

się , pociąga się przyległą klepkę i znowu zapala. ^ak się postępu­
je  dopóki wszystkie klepki nie zustały w  ten sposób pow leczone, a 
pokost przez zapalenie go  nie wniknął głębiej w drzew o. Daje się 
następnie 3 c ia , 4ta do 9tej p ow łok i, z których każda wykonywa się 
tym samym trybem.

Krawędź kadzi pociąga się pierwszym razem także bez og n ia , 
nastepne w szakże 8 pow łok zapalają się.

Dno kadzi, po zupełnem ukończenin ścian , powleka sie tym sa­
mym sposobem , przeciągając kolejno po kawałku pokostem i zapa­
lając go 8  razy.

Już po ukończeniu 6tej p o w ło k i, zbiera się na dnie, tu i ów­
dzie , wiele ży w icy , która ze ścian spłynęła. Gdzieby je j było nad­
to gru bo , zeskrobuje się kawałkiem blachy a tą miękką massą za- 
kitowuje sie dziury sęków równie jak inne nierów ności na wewnę­
trznej ścianie kadzi. Przez następne 2  pociągnięcia ściany te będą 
zupełnie gładkie, płomień bowiem wszystko wyrówna. Z  każdym 
dniem pow łoka tw ardnieje, a po kilku dniach kadź będzie sucha i 
można do niej spuścić robotę.

Podczas tego lakierowania ściin  w ew nętrznych, robotnik pow i­
nien brać z sobą do kadzi małą zawsze ilość pokostu, tak dla och ro­
nienia siebie ód uszkodzenia jako też dla uniknięcia niebezpieczeństwa 
ognia, na przypadek gdyby się pokost zajął.

Powyższa ilość pokostu wystarczy na 280 eim erów objętości 
kadzi.

Przed każdorocznein rozpoczęciem  wypędu w gorze ln i, należy 
tym samym sposobem odnawiać pow łokę kadzi.

Z  c. k, galic. Drukarni rządow ej.


